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P re n u m e ra t a  na p row inc j i  z op ł a ty  

pocztowy z łp .  20 kwar ta ln i e .

w Warszawie dnia 11 Grudnia 1829 roku w Piątek.

"WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

-— S ą d  -po lic ji p o p ra w cze j w ydzia łu . P io trko w sk ieg o . —  
W mies i ącu s i erpniu  r. b. od Anton iego  Wiśniewskiego , 
i Jana  Krakowsk i ego , o k r adz i eż  obwinionych,  zb i eg łych,  
odeb  r any  zost ał  koń maści jasno-gniade j  bez  odmiany lat 
o ko ł o  dziesięć mający,  ch łopsk i ,  z c za rną  g r zywa  i ogo ­
n e m ,  na grzbiecie  odparzony ;  na k ł ę b i e  nieco sierci  b ia ­
ł e j  mający.  —  Wzywa p rze to  n i ewiadomego  właściciela 
aby wc i ągu  miesiąca j ednego  z dowodami  własność k o ­
nia powyżej  opisanego w y k a z u j ą c e m i , w sądzie  naszym 
s tawi ł  s i ę ;  w raz i e bowiem p rzec iwnym , t akowy  p rzez  pu-  
bl iczną l icytacyię sp r ze dan y  i kwota z t ąd  zeb rana ,  s k a r b o ­
wi publ i cznemu p rzysą dz oną  będzie .  —  W P io t rkowie  
dnia 28  l i stopada 1829 r .  —  J S ied leck i.

W iadomos'ci W arszawskie.
Wydawcy Pias ta zachęceni  znakomi tą  i n ieznaną  p rawie  

w k r a j u  na szym,  bo 2500  wynoszącą  l iczbą p r e n u m e r a t o ­
rów;  i nas t ępującego roku  1830,  w t ym  samym zupe łn i e  
sposobie  jak. dotąd,  Pamię tn ik  Te ch no lo g i c zn y , wydawać 
będą .  P r e n u m e ra t a ,  podobn ie  j ak  w up ł yn io n y m roku  
p rzy jmowana  będz ie  w Warszawie :  w D ru k a r n i  Piasta p r zy  
ul icy Mazowiecki ej  pod No.  1349,  w x iggarniach JJ .  P P .  
Gl i i eksbe rga ,  Zawadzkiego i Węcki ego : w Lubl i nie  S.  S. 
S t r eyb la ,  w Krakowie  u A. Grabowsk i ego .  Na miejscu 
ma  wynosić ria 3 t omy kwarta lnie  z ł p .  5 ,  czyli  na j eden  
gro .  50,  na prowincj i  zaś,  p o d ł ug  u k ł ad u  z dy rek c j ą  poczt ,  
z ł o . .  7. Taż  p r e numera t a  będzie  większa o z łp .  1 za e x e m -  
pl a r ze  na p i ęk nym  pap i e r ze  bi le,  k tó r e  się t y lko  zna jdu ­
j ą  w d ru k a r n i  Piasta,  każdy  zaś tom,  po up-łynieniu cza­
su p r e n u m e ra t y ,  na pap i e r ze  podl ej s zym z łp .  3 ,  a na 
l ep szym z łp .  3 gro .  10,  kosztować będzie .  Ponawia j ą  
także  wydawcy swą p ro śbę  o nades ł an ie  p rzedmiotów,  
s tosownych do zamie rzonogo  ce lu ,  f r anko  do wspómio-  
n e j  ną początku d r u k a r n i  Piasta,  j a ko  też ,  ażeby p rzy  
ka żd y m  szczególe do k ł a da n o ,  skąd  jes t  lub czy z w ła s ne ­
go doświadczenia wzięty.  W ie l e  u nas znajdu j e  się u l e ­
p szeń w rzemiosł ach ,  a osobliwie też w rolnictwie,  k tór e 
z powodu dotychczasowego b r a k u  kommun ika^y jn ych  ś r o d ­
ków, jakierai  są pcr j odyczne  p isma,  famil j i ,  a nawet  po ­
jedynczych  osób zostają w y łączną  własnością:  o te  więc 
uprasza ją  nieoboj ętnych na wzrost  p r z e m y s łu  ojczystego.  
Ktoby sobiiy zaś życzył ,  żeby wydawcy w j ak im  p r z e d ­
miocie ,  byle ź amiarowi  ich odpowiadającym,  umieści l i  wia­

domość w pamię tniku ;  niechaj  się w tej ' mie r ze  zg ło s i ć  
raczy.  Za si lne dotąd  wyświadczono pomocy,  k tó rych  
l i czne  ś lady zna jduj ą  sią we  wszys tkich  t omach Pias ta,  
w imieniu powszechnego  dob ra ,  na jczulsze  swym madsy- 
ł awcom sk ł ada j ą  dzięki .  Oświadczają p r z y  t em ,  iż od 
panar J.  J.  Nagó rsk i ego ,  professora p r ak t ycznego  s z k o ł y  
ag ronomiczne j  w Marymonei e ,  nabyl i  t r zy  dzie ł a;  o pszczel-  
nfe twie,  j edwabn ikach  i czerwcu , z  których na p ie rwsze ,  r .  
1827 był a  og łoszona p r e n u m er a t a ,  lecz to pomimo  l icznych 
żądań,  dla n i ep rzewidz i anych  t r udności ,  do sk u tk u  p rzy j ś ć  
nie mog ło .  Rękop i sma  t e ,  k tó r e  się cechuj ą wielo nowemi  
i wielkiej  wagi p o s t r z e l e n i a m i ,  częściowo w tomach  Pias ta  
umieszczane będą .  Wiele  t akże  nowych dz ie l ,  do P a m i ę ­
tn ika  Technolog icznego  stosownych],  częścią ju.ż s p r o w a ­
dzi l i  z z agrani cy ,  częścią zapisali ,  i n i epo równan ie  wngksze 
niż dotąd ,  maj ą z apew n ion e  pomocy,  we; względzi e r o l ­
n ictwa od świa t łych  gospoda rzy  król e s twa ,  a pod  wzg lę ­
dem r z em ios ł  od uczonych p r a k tyków stolicy. Uwiada ­
miają nnost atek ,  że  ponieważ się liczba p r e n u m er a t o ró w  
ciągle pomnaża ,  a p ie rwsze  t omy pamię tnika  zupe łn i e  się 
już ro z e s z ły ,  powtórne  ich wydanie  wkró tce  rozpoczę t e
będz i e .  V ,

(N a d e s ła n e ) .  Stolica k ró les twa  wkrót ce  cieszyc się 
będzie  otwsnt-iem nowego,  dla zdrowia n a d e r  do b r oc zy n ­
nego ins tytutu.  - O p i ek u ńc zy  r z ąd  widząc b r ak  d o s k o n a ­
łej” t ak  co do czystości  jakot ęż  c o d o  wygody ,  ł aźn i  p a ro ­
wej ,  u s i ł owała  by  t akowa  w stolicy zaprowadzona zos t ała ;  
a mając sobie  przeds t awiony  p i a n i  r y s u n e k  najdoskona l ­
szej ł a ź n i  parowej ,  j aka  się w Ber l i nie  zna jdu je ,  udz ie l i ł  
pa tent  swobody na lat  5 pani Cecylj i  Seel i gmann,  tak ęhlu- 
bnie od lat  12 z u t r zymywania  ins ty tutu  n ak a d i e u  lekat ' - ,  
skich z n a n e j ,  która  po zaciągnieri iu r ad  pjerwsv.ych, m e ­
chan ików i l ekar zy ,  takowy ins ty tut  zap rowadzi ł a .  D o ­
b r o c z y n n e  sku tk i  łaźrfi-'  parowej  w cho robach  t ak  św ie ­
żych,  jako  i zadawnionych,  są aż nadto zna j om e ,  aby 
pot rzeba  by ło  je wyliczać. Dosyć jes t  powiedzieć ,  źe  p r aw ie  
na ca ły m  ucyw i l izówanym ^jświeciff, zbawienny  t en  ś r od ek  
do ratowania zdrowia jest. z ap rowadzonym.  Otwarcie wspo- 
mn ionego  ins tytutu nastąpi  niezawodnie w-przysz łym tygo­
dniu p rzy  ulicy Poko rnć j  N ro 223.3;-# nowym i . t ^ y s l m e  
na to wystawionym gmachu .  Wszys tko  co tylko do wy-, 
gody i pot r zeb  publ iczności  s ł uż yć  moęs ,  tąm s ię^znajdu­
je.  W dz iedz ińcu obszernego  do mu ,  umieszczony je s tw la-  
ściwy instytut ,  t em samem,  o s łon iony tod wp ływu  wiat rów  
i niepogody.  Ma wygodtfy i obszerny  zajazd pod  d rzwi  
samego ins tytutu.  Za raz  na wstępie jes t  ogrzany p r z e d ­
pokój  gdzie pob ie r a j ą  się bilety yrnijścia. Na p rawo  j e s t



well(5il dla dam,  na lewo dla mężczyzn.  W ła źn i  samej 
wybitej sukne m i przyzwoicie urządzonej  znajdują się w p r a ­
wni i zręczni  łazjennicy do szczotkowania,  pocierania,  lub 
nat rzepywania ciała; wada miękka gorąca lub zimna; wód­
k i  pachniące,  szlafroki,  r ęczniki , sanda ły  drewniane,  a na­
wet wrazie  potrzeby,  banki chirurgiczne.  Po wyjściu z 
łaźn i  są gabinety do obmywania się, do ubierania,  a na ­
wet  pokoje  porządnie umeblowane do spoczynku.  Nie- 
p rzepomniauo  także na wzór zagranicznych tego rodzaju 
instytutów, o stosownym pos i łku dla używających łaźni ,  
k tó ry  zwykle z naj pomyślniejszym skutkiem dla zdrowia 
używanym bywa. W Iccie je st  nawet  ogród otwarty do 
spoczynku lub przechadzki .  Z  ins tytutem w mówię bę­
dącym, jest  oraz połączony instytut  nakadzeń lekarskich 
czyli fumigacj i ,  k tórych po t rzebu jący ,  nierównie zwię­
kszą  wygodą j a k  dawniej  używać mogą.  A. N.
—  W uwagach nad recenzją E d m u n d a ,  w Nr.  329 G. P. 
czytać należy pobliiszych  f i z y k ó w ,  zamiast p u b lic zn ych  
fizyków.

Dzis: zimna stopni 13.

R.OSSJA. — Z  Odessy d. 9 (2 1 ) listo<p.~ W  ciągu t r zech dni  
up łyn ion yc h ,  nie zaszedł żaden wypadek  w  l iiezamkniętej 
części mias ta ;  lecz zaraza mor ow a  pokazała się w  d. 7 t. na. 
n a  przedmieściu Mołdawianka w dwróch domach,  zamknię­
ty c h  d. 2 8  października,  ponieważ.mia ły  związki  z dotknię­
ty m i  zarazą ; domy te były także oczyszczone w d. 2 g, po­
dług metody T y m o n a  Moryo.  Ni ebawem okazała się za ra­
za na dziewięciu żydach; t rzech z tychże umarło wczoraj , 
a  resztę przeniesiono do kw a r a n t a n n y  tymczasowej .  Z r e ­
sztą p o w ta r za my ,  że ponieważ te domy były zamknięte od 
d. 2 8  października,  zatem wypadek t en  nie może być za 
n o w y  uważany' .  — Wiadomości  k tó re odb ie ramy o stanie 
zd r ow ia  w  I łukossarach i ogółem z całej okol icy po tej s t ro ­
n ie  Dni es t ru ,  są zaspokajające. Nie masz już no w ych  cho­
r y c h  w kwaran tann ie  por tu,  a z ty c h ,  k tó rzy  się tam znaj­
d u ją ,  dwie  osoby umarły.
— Onegdąj  wieczorem powsta ł  w ia t r  północny,  gwał towny ,  
ze śniegiem. W i a t r  by ł  s i lny  i obawiano się,  by nie zrzą­
dził  jakiego nieszczęścia w  porcie ; tymczasem dnia wczo­
rajszego powiet rze się uspokoi ło,  i burza  nie  zrządzi ła in ­
nego złego,  p r óc z ,  że zatonęła jedna łódź ł adowana zbo­
żem, k tóre miało być j r rzewiezione do okrętu.
— Fregata  angielska Blonde,  o której  donosi l iśmy pod d. 
6  l is topada,  powróci ła  tegoż samego dnia do Carogrodu.  
D n ia  4 ( 1 6 ) b. m. poseł angielski  dal na pokładzie tej f r e ­
gaty świetną ucztę,  na której  znajdowal i  się min i s t rowie  
zagraniczni  i p i erws i  urzędn icy  t u r e c c y ,  jako t o :  Sera- 
skie r  p a s z a , Hal i l  pasza (naznaczony  posłem do Pe te r s ­
b u r g a ) ,  _Kapitan pasza ( A h m e d  pas za ) ,  Nedz ib  effendi 
{ radca  powyższego p ose l s t w a) ,  R e i s - e f f e n d i , Abmetczy ,  
Nedż ib  effendi,  Hek im pasza,  t. j. p i e rwszy  lekarz suł tana 
ze  swoim bratem Molla e f f end i ,  Si l ikt ar  aga,  Kafedżi  pa­
sza suł t ana ;  Achmet  bej ,  N am ir  e f fe n d i ,  Ą w n y  bej, H a ­
fir aga,  wszyscy czterej  adjutanoi sułtana.  O godzinie 1 0  
by ła  wieczerza;  wszyscy urzędnicy tureccy  tańcowali  po ­
loneza,  przed wieczerzą każdy podał p raw ą  rękę jednej z 
ż o n  mi n i s t rów zagranicznych,  odprowadzi ł  ją do s tołu,  
■usiadł obok n i e j , jadł i pił  po europe jsku.  Zachowanie  
się to było tak no we ..jak ' i obce dla nas , i  takiem będzie 
dla całej E u ro p y .  Uczta skończyła się o godz. 4 rano.
— Z  d. 4 na 7  l is topada zawinęło do naszego por tu  1 2  o- 
k r ę tó w  z Konstan tynopo la ;  23 okrętów ładownych zbożem 
odpłynęło za granicę.
—  D nia  13 (25) lis to p a d a .  —  Ku naszej  największej  
radości nie mamy nic nowego donieść ,naszym czytelni­
kom o zarazie morowej  w naszem mieście. Co się doty­

czę tutejszych kwarantan,  w tych zaszły następujące o d ­
miany w ostatnich t rzech dniach. Cztery osoby d o tk n ię te  
zarazą uma r ły  w kwarantannie tymczasowej; zaraza mor  o- 
wa okazała  się na dwóch osobach o takową p o d e j r z a ­
nych.  Jedna kobieta umarła  w kwarantannie por tow ej .  
Ok rę t ,  mający na pokładzie dwie osoby dotknię te  za ra ­
zą,  a t rzech um ar łych ,  zawinął  do portu;  p r zy by ł  on z 
Burgas.
—  Zima zaczęła się u nas wcześniej,  aniżeli dawniej.  Ku 
podziwianiu naszemu już dwa dni jeżdżą tu saniami.
—  Dnia wczorajszego o godzjnie piątej wieczorem,  dwie 
fregaty pod banderą tu recką zarzuci ły  kotwicę o pięć 
wiorst  od naszego por tu;  j edna z nieb miała banderę  ad­
miralską.  Dzisiejszego poranku  okrę t  straży wysła ł  swo- 
ję szalupę dla rozpoznania tych dwóch okrętów.  Powr ó­
ciła ona w towarzystwie szalupy tu rec k ie j ,  która p r zy ­
wiozła do kwarantanny oficera tureckiego,  mającego listy 
do j ene ra ła  gubernatora .  Oficer ten oświadczył,  że na j e ­
dnej  z tych fregat,  zwanej:  Sz-erif R ezanc, przybyli  am­
basadorowie tureccy ,  wysłani przez suł t ana do P e te r ­
sburga.  Tymi  ambassador ami są: Halil Rifat, wezyr  i j e ­
ne ra ł  poruczn ik  wojsk tureckich,  i Sejd Sulejman Negib,  
tajny radca i prywatny picczętarz dywanu.  Orszak ich 
składa się z osób 70.

ANGLJA.  —  Z  L ondynu d n ia  26 listopada. —  Ocze­
ku ją  tu z wielką niecierpl iwością wiadomości z Mexyku ,  
ale sądzą powszechnie , że wyprawa hiszpańska skończy 
się zupe łnym upadkiem jenera ła  Barradas.
—  W Stamford,  w hrabstwie Nott ingham ochrzcono zno­
wu publicznie j ednę  kobietę i jednego mężczyznę.  U r o ­
czystość ta zaczęła się od śpiewów i modłów,  poezein d u ­
chowny zarządzający tym obrządkiem,  wyjaśni ł  p r zy to ­
mnemu zgromadzeniu świętą tę czynność , a potem,  opie­
rając się na ki ju,  wszedł  do połowy ciała w rzekę.  T a '  
dopiero za nurzy ł  obu nowochrzceńcow w wodę,  którzy 
za nim postępowali ,  ale wydobył  ich zaraz i no brzeg 
rzeki  powrócić dozwoli ł .  Na tern skończył  sir; cały ob­
rządek ,  przyczem wszystkie t rzy osoby, to jest,  duchowny 
i nowo-ochrzceni  niemało naziębli .
GALICJA i LODOMERJA.  —  Ze L w ow a d. 4, gru d n ia — 
Postanowieniem prezesa  c. k.  policji i cenzury  nadwornej  
z dnia 6 . listopada r .  b. ,  Karol  Kol ler ,  bibliotekarz c. k. 
uniwersyte tu  Lwowskiego,  mianowany został  r ewizorem 
x iąźek na miejsce przeniesionego do Wiednia professora 
Winn iwar tera .

Z dnia 25 na d. 26 listopada między t rzecią a czwar­
tą godziną po północy uważano we Lwowie mocne t r zę­
sienie ziemi.  Nie udzielono nam jeszcze bliższych szcze­
gółów o tćm zjawisku natury;  mamy jednak donie­
sienia od osób wiary godnych,  że o lej samej po­
rze  dało się uczuć w Czerniowcach dość silne k i lkakro­
tne wstrząśnienic ziemi. W Iladynkowcach i Oryszkow- 
cach,  w cyrkule  Czortkowskim,  uważano tegoż samego dnia 
o t r zy  kwandranse na czwartą r ano,  tak silne wstrząsnie- 
n i e , że się ludzie ze snu obudzili że ptastwo ze swy’ch 
siedlisk powylal j 'wało,  że przez ciąg trwającego t rzęsi e­
nia, okna i sprzęty domowe w takiem by ły  poruszeniu,  
iż się zdawało,  że ca łe  domy obalone zostaną; naostatek,  
że w wielu miejscach p o d łu g  naocznego później zwiedze­
nia,  ściany domów zarysowane,  a nawet  niektóre słabsze 
budynk i  do upadku zbliżono zostały.  To t rzęsienie tiwae 
miało blisko dwie minuty.  —  Z Potoezysk w cyrkule  ho -



lomejskim donoszą, £e tegoż samego dnia migdzy trzecią 
a czwartą godziną, rano przy silnym huku  podziemnym 
dało sig uczuć mocne k ilkakro tne wstrząśnienie ziemi, 
k tórego  jednak ani k ie runku ,  ani trwałości nie oznaczo­
no; które atoli, podług zasiggnionych na prgdce wiado­
mości,  i Wi okolicy jakoto w Dąbkach i Horodence w tym 
samym cyrkule , a nawet po drugiej stronie Dr.iestru w 
C zerw onogrodzie, uczuć sig dało.

NIEM CY. —  O d M enu. d . 7 g r u d n ia .  —  Królewicz 
Bawarski w dniu 28 listopada skończył lat 18, a zatem 
wyszedł juz  z małoletności.
—  Powzigto juz  ślady wzglgdem pochodzenia sieroty H au­
sera. J e s t  on podobno synem pewnego officera bawar­
skiego, k tóry  zg inął na wojnie i spada na niego majątek 
milion zł .  (4 mili, z łp . )  wynoszący. Jego rodzony s tryj 
zagarnął  cały majątek.
—- O d B ib y  d. 2  g ru d n ia , —  W zeszłym miesiącu p rze ­
było  Sund 1376 okrgtów, to jest: 506 angielskich, 252 
prusk ich ,  156 szwedzkich, 100 norwegskich, 84 hollen- 
derskich, 75 m eklenburskich, 66 duńskich, 51 rossyjskich, 
47 hanowerskich, 9 miasta B re m y ,  9 Lubeki, 8 ame­
rykańskich ,  5 francuzkich, 4  oldemburskich, 3 ham bur-  
skich, 1 hiszpańskie.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
K a le n d a rz  p o l i ty c z n y , A z ja ty c k o - A fr y  ka ń sk i.

(D a ls zy  c ią g .)
Kraje indyjskie od Anglji zawisie.

H a id e r a b a d , migdzy 16 i 22 stopniem szerokości 
pó łnocnej,  obejmuje czgść dawnego Telingana, i rozciąga 
sig od północy na po łudn ie  od rzek Tapty  i W a rd a  az 
do T um badra  i Krischnu inaczej Mahannaddy. P rz e ­
strzeń czyni 96,000 kwadr, l ieus; ludność 10 mill.s 
d u sz ,  migdzy którą są machometanie. Stolica Haidera-" 
bad , liczy 200,000 m ieszkańców, i służy za rezydencjg 
rządzącemu xigciu , k tórym od d. 16 sierpnia 1813 roku, 
je s t ;S ekander  Dzach.

N a g p u r , szczątki wielkiego państwa Mahratow w De- 
kanie zniszczonego p rzez  Anglików. P rzestrzen i ma
70.000 kw. lieues ;  ludności 3 mili. dusz. Stolica Nagpur 
mająca 115,000 mieszkańców. Anglicy zrzuciwszy z tronu  
A ppa-Sahrbg panującego pod imieniem Mudhadszy II ,  po­
stanowili władcą w d. 25 czerwca 1818 r . , dziewięcioletnie­
go Ragodszy Bhunsla syna zamordowanego przez Appa- 
S ahrbę  władcy, zwanego Pirsodszy.

O ucie , migdzy 26 i 28 stopniem szerokości pó łnocnej1 | 
P rzes trzeń  20,000 kw . lieues, ludność 3 milljony. W ład­
cą , k tó ry  ma ty tu ł  Padiszaehs, jest od 20 paźdz. 1827 
r . ,  Suleiman - Dza - Nazir - Eddin - I iaidder.  Stolica Lu- 
k n o ,  w której 300,000 mieszkańców.

B a ro d a .  —  Najznaczniejsza i najpigkniejsza czgść p ó ł ­
wyspu G uczerat,  m a '18,000 kw. lieues i 2 iniljony ludno­
ści. P il ladszy , marat i właściciel wsi, ogarnął wodze 
rządu i panował do 1747 r .  Z tej rodziny idącej od 
pokolenia G uikow ar ,  zwanego także Gaikewad, rządzi 
krajem od r .  1819 Seidszy - Roao - Guicowar. Stolica 
Baroda w której 100,000 ludności.

M a ysu r . Migdzy 11 i 15 stopniem szerokości; ma
27.000 kw. li eues i 3 miljony ludnocśi. Pierwszym ze zna- 1 
nych tego kraju  w ładców , mieniących sig potomkami

Dwaraca, b y ł  w roku 1507 Szamradczy. T e raz  rządzi 
z dynastji Maradszy niejaki Kryszna Udiavver, k tó reg o ,  
mającego, dopiero lat 6, posadził na tronie angielski wiel­
korządca Welesley w r. 1799. Stolica Maysur, (odległa 
na 41 mil od S e r in g ap a tn am ), mająca tylko 10,000 lu ­
dności.

S a ta r a , ma 14,000 kw. lieues i 1,500,000 ludności. 
Roku 1751 Sewandszy zrzucił  z tronu  panującego naów- 
czas władeg Bedszapur i t rzym ał  go w wigzieniu. Taki 
stan rzeczy trw a ł  aż do roku  1 S 1 8 , w którym  Peiszwa 
w ygnany, a w roku  1821 N ar-N arrain  do praw przodków 
swoich przywrócony został. Rezyduje w Satara.

Oprócz tego, bardzo wiele udzielnych xigstw, jakiem i 
są Travancor, Cochin, Bopal, Kotat i Bundi i w. t. m . ,  
zajmują p rzestrzeń  3O5,O0O kw. lieues, z 17 miljonami 
ludności należącej do k raju  Satara.

Asscim . —• Król używa tytułu Swarga-Badsz3 , co z n a - 
czy kró l n ie b ia ń sk i, bo u trzymują, że dynastja jego idzie 
od dwóch braci Khunlai i Khuntai, którzy przyszli z pó łno­
cy wraz z bogiem Czang i tutaj osiedli. Mogół Auren- 
gzeb chciał podbić kraj Assamów, ale ca łe  wojsko, z któ- 
rem  wystąpił, zniszczone zostało. Roku 4 7 95 ,  Angli­
cy przywrócili króla Gat^rinath usunigtego przez ducho­
wieństwo, ale niedługo potem zamordowany został. Zwa­
lili go z tronu  i syna jego nazwiskiem Birdszynat-Kamar, 
k tórego z k ra ju  wypgdzili, uzurpalorowie Buda Gohaing i 
Czander-Kaut. Tęn ostatni wezwał pomocy Birmanów, k tó ­
rzy roku 1822 cały kraj zawojowali i dowódzeg swego,czy­
li jenerała  Meughimaha-Thelne, władzcą, Radszachem, usta­
nowili. Roku 1825, Anglicy pojmali go do niewoli.

( D okończenie n a s tą p i ) .

WIADOMOŚCI NAUKOWE-
N ie k tó r e  m yś li n a d  a r ty ku łem :  „S ta tu a  xigcia Poniato- 
wskiego‘‘Lum ieszczonym , w R ozm a ito śc iach  IV arszaw sk ich .

( A r ty k u ł  nadesłany z W i e lu n i a . )
U d e rę  , le cz  słucha j.

(T o m istok łe s  do E urib iac lesa .)
Szanowny au tor  ar tykułu : „ Statua xigcia P onia tow skie­

go1’ umieszczonego w  num erach  3g, 4o, 4 i ,  Rozmaitości 
W arszawskich z r. b . , używ szy  ostrej dew izy ,  dał spo- 
s trzedz, wśród w ielkiej znajomości rzeczy o której pisał, 
rodzaj monopolium zdania swego, w  przedmiocie kostiu ­
mu w dziełach kunsz tu  ,Zowiąc abdery tą  , jednego z t y c h ,  
co oddając n ieledwie głos p u b l ic z n y ,  chcieli mieć wodza 
Polskiego, w  s tro ju  polskim, jak gdyby każdy , co go lu b i  
po rzy m sk u ,  już przez to samo był demokrytem.

P rz ed m io ty  czysto es tetyczne,  zawisłe są od zm ysłów , 
od w yobrażen ia ,  albo od ducha, można mieć różne o ni cli 
zdania; lecz każdy obraz lub statua historyczna, ma pewne 
swoje s tanow isko , z którego winna być uw ażaną ; to  jest: 
jako przedmiot his torji  opartej na faktach rzeczyw is tych , 
i jako przedmiot sz tuk i ,  na n iew zru szo n y ch  zasadach u -  
gruntowanej.  Jeżeli jako pierwszy, nieodpowiada ściśle h i­
s to r j i ,  wpada w tedy  w błędy anaehronismu , lub  staje się 
dziełem fan tazji ;  jeżeli zaś jako d ru g i ,  nie nosi na sobie 
wszystkich praw ideł sz tuk i ,  w tedy jest dziełem z siebie 
niedokładnein , n iegodnem przenosić w potomność pamięć 
zdarzeń, które powłoka czasów zakrywa.

Zważając arLykuł szan. au to ra ,  ókazuje się w nim sta­
tua xiecia Poniato ryskiego , pod względem sztuki, dziełem 
goduem bezwarunkowego uw ie lb ien ia ,  a lubo jej nie w i­
działem, przemawiam do niej z  oddalenia , owemi Micha- 
ła-Angiela słowami: „ P e r che non m i p a rli? 1’ Pod tym sa­
mym też względem teorja szan. autora ar tykułu , jest n ie­
tykalną, Lecz pod  względem historji uważając ją ,  szan.
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a u to r  n ie  zechce nazwać i ranie ab d e ry tą ,  ze się nie zga­
dzam z jego zdan iem , k tó re  jest bez zaprzeczenia,  sku ­
tk iem  głębokiej rozwagi. Dhigo się sp ie rano , jakiegoby 
■w d z id ach  kunsz tu  uży  wać u b io ru , i  zgodzono się , że w  w y ­
s ta w ien iu  h is to rycznem , ściśle zachowany być ma ktosium 
cza u ;  jednakże co do s tanów ,by ło  także m niem aniem  n i e ­
k tó r y c h ,  że użyćby można kostium u allegorycznego bar­
dziej sprzyjającego idealiiośei. T o  ostatnie zdanie samo , 
k tó rego  klassyezność dotąd n ie u g ru n to w a n a ,  chociaż u 
k n n sz tm is t rz ó w  znakomitych znalazło p rzy jęc ie ,  jesi  ra ­
czej estetyki indiwidualnej skutkiem  , i z sw oich  p r inc i-  

iów  nie jest koniecznością dokładności jakowego tw o ru  , 
o zawiera tę zasadniczą przyczynę , że bardziej sprzyja 

idea lnośc i , co wtaśnie w  dziełach ściśle h i s to ry c z n y c h , 
jak najbardziej unikanem być pow inno.

H is to ry cz n y  tw ó r  k u n sz tu ,  pow in ien  na sobie nosić 
więcej p raw dy, a n i ż e l i , jak  szan. au to rm ó w i ,  te  fo rm y  u- 
b ioro  , dla każdego wieku i czasu upodobane , bo któż mo­
że przepisać praw idła smaku co do ub io ru  , późnym  po ­
k o le n io m ,  gdy n aw e t  same u b io ry  n iek ra jane ,  nie dadzą 
się ściśle podciągnąć pod p raw id ła  klassyczne. Klassyezność 
eama , jeżeli je s t  w edle  zdąnia szan. au to ra  poczęści ow o­
cem rouiantyczności, to jednak jako ta k o w y ,  przestaje być 
rom an tycznośc ią ;  ta zaś, w  przedmiocie jakim jest statua 
xięcia Poniatowskiego, nie pow inna w yprow adzać k u n sz t-  
m is trza  za obręb h is to r j i ,  inaczej wpada w  rom antyzm , bo 
tu  klassycznosć zawisła także i od pozostania w iernym  cza- 
sow i,  p rzedm iotow i i otoczeniom; jestto wyłącznie rom an­
ty c z n ie ,  b y  dla objawienia bohatyrstw a Nadw iślanina, za­
rzuc ić  na niego odzienie starożytnego mieszkańca A ten  lub 
J lzym n.

U b ió r  człowieka h is to rycznego , n iem a  stanowić dla po­
tomności ani nazwiska ani podobieństwa jego wyłącznie, bo 
do tego posłużą więcej ry sy  jego tw a rz y ,  lecz ukazuje on 
j e j , owczasowe zwyczaje, smak i wyobrażenia. Chociażby 
jak szan. au to r  t w ie r d z i ,' Poniatowskiego w  ułańskim u- 
b iorze , potomność wziąść mogła za żo łn ierza  jakich ty s ią ­
ce było , toć przecie p rży tem  powiedzieć może , że z tych 
tysięcy  jestto jeden w ie lk i ,  tak dobrze j a k i  p rzy  r z y m ­
skim s “r o jn ,  a przynajmniej potomność nie będzie w  p ro ­
wadzoną na wzięcie wodza Polaków, za wojownika zg w a r-  
dji praetorjańskiej. G dyby  też zrob iono  s ta tuy  Sesostrysa 
i  teraźniejszego paszy E g ip tu ,  o b u d w u  w ielk ich  dla togo 
k ra ju ,  w jednakow ych draperjach; jakżeby'- późna potomność 
rozeznała króla, wolnego, światłego, od absolutnego władz- 
cy niewolniczego ludu?G dz ieżby  ujrzała owe odzienia sta- 

'Tiu, sku tk i  p rze m y s łu ,  kunsz tów  i p r a w ,  skazówki ducha 
czasu i  piętna narodu , odróżniające narody  na p ierw szy  
r z u t  oka? czego w szystkiego jednak, naw et w y ry te  na  sta­
tuach imiona nie nauczą badaczó , k tó ry  w yd o b y w szy  one 
z pod g ru z ó w ,  co  je w ieki nagrom adzały ,  szuka w naj­
m nie jszych  szczegółach, n ie wyłącznie  ry só w  człowieka 
pojedynczego, lecz całe-pojęcia ludów  uszłych w  niepamięć 
czasów; uczy  się cha rak te ru  n a ro d ó w ,  wynajduje stopień 
doskonałości na jakim one s ta ły ,  a naw et dorozumiewa 
się sfery  pod k tó rą  żyły.

_ D la  czegóż ręka mistrzowska nie miałaby znaleść p rzed­
m io tu  godnego w w y ro b ien iu  kaszk ie tu ,  m u n d u ru  i cza­
p raku ,  wszakże każdy tw ó r  sz tuki,  naśladujący do nłudze- 
in a  w zór z k tó reg o >jest b r a n y ,  staje się godnym nazw i­
ska wielkości ,  a z tąd-godnym  i usiłowań mistrza swego. 
"W pom nikach n a ro d o w y ch , lubi rodak widzieć wszystko 
swoje, nic niepożyczane od obcych, szuka ducha tych  cza­
sów  k tó re  je wydęły-, a nie szczególnie wielkości mistrza 
co je  zdziałał; do czegóż w  pomnikach h is to rycznych  p r z y ­
da się śledzić po gołych rękach lub nogach, ty'ch muszku- 
łow  i sprężystości ż y ł ,  co dobre są ty lko  dla mechanizmu 
sztuki; subte ln ie jszy  badacz, szuka w tw a r z y  w yrazu  w ie l­
kości d u s z y , a n ie  pyta o siłę zm ysłów ; jeżeli w oddaniu 
i  odkryciu  m uszkntów  w yłączn ie ,  ma polegać wielkość

i

pom nika ,  to lepiej było w ystawić  naszego bohaty ra  tak 
jak największa część figur Egipsk ich  jest "wystawiona, to 
jest, bez żadnej odzieży z u p e łn ie ,  lub  okrywające jedną 
ty lko  część ciała. ,

K la s sy cy ,. naw et wielkim malarzom przedm iotów  h i ­
s to rycznych , zarzucają, iż niedość posiadają wiadomości 
kostium ów ; pokazuje się ztąd żc n ie  d o sy ć ,  iż s tatua jaka 
jest w edle  p raw id e ł  sztuki z ro b io n ą ,  p o w inna  zgadzać 
się ściśle z podobieństwem  osoby i z prawdam i h is to rj i ;  
ażeby wice tem u ostatniemu nie uchybić, w in ien  być za­
cho w an y  kostium czasu ,  bo już samo słowo kostium,  jako 
w y ra z  k u n sz tu ,  znaczy zachowanie ścisłe te g o ,  eo stoso­
wnie do czasu ,  daje poznać jenj.usz, obyczaje, prawa, smak, 
bogactwa, cha rak te r  i  zwyczaje jakiego kraju. Ze naprzy- 

w edie przy  wiedzenia szan. a u to ra ,  obraz L udw ika  
X IV  za dziwaczną karyka tu rę  p rzy taczaną  być m oże ,  to 
bardzo s łu szn ie , lecz nie dla tego , że w  n im  zachowano 
ub ió r  właściwy epoce,  lecz że oddany jest jak heros  z II- 
j a d y , a jego^ głowa dźw iga ogrom ną perukę.

Sprawieulivvie szan. a u to r  u t r z y m u je ,  że p rze d ­
miotem sz tuk i p o w inna  być n a tu ra ,  aleć przecie i 
rzymskiego s tro ju  n ie wydała  n a tu ra ,  lecz rzem ieś ln i-  
c y , tak  dobrze jak i strój polski. D raper ja  n ie jest w y­
łącznie niezayńodnym środkiem do oddania dokładnej cało­
ści jakiej f igu ry ,  owszem w ogromie fałdów tej d raperji ,  
nikną za rysy  ró żn y c h  części ciała, lub tćż przez zbyteczne 
ro zd ro b n ien ie  ogólnego skutku światła i c ien ia ,  traci ta 
wielkość p rz e d m io tu ,  k tó ra  na um ysł widza , działać ma 
przeważnie .

U b ió r  ułański P o n ia to w sk ieg o ,  właśnie na to bardzo  
spo so b n y ,  by  jak szan. au to r  m ó w i ,  kro jem  sukni nie n a ­
ruszać wydatnbści c iała : przy lega on ściśle do niego, oka­
zuje wcięcia figury; muskularuość po jedynczych części ciała 
i wydatność ogółu budow y jego. Jeżeli dla praw ideł sztu­
k i , trzeba  Polaka s tro ić  po r z y m s k u , inaczej ubliżyłoby 
się k lassycznośc i, to podobno lepiejby by ło ,  odważyć się 
na tego rodzaju  n ieklassyczność, a pozostać w iernym  h i ­
storji .  P ew nie  pomnik P on ia tow sk iego ,  n ie  na to  ma być 
s ta w ian y ,  b y  b y ł  godnym pomnikiem teraźniejszej filo- 
zofji sz tuk i,  bo na to  n ie ledw ie każdy in n y  posąg byłby 
dos ta tecznym , lecz ma 011 bym pomnikiem wielkości ind i­
w idualnej  x ie c ia , pomnikiem w ys i leń ,  pomnikiem wier­
ności, pomnikiem ducha i zwyczajów Po laków  na początku 
w ieku  X lX g o .

Z e sz tu k i  s ta roży tne  n ie  używ ały  ub io rów kra janych ,  po­
chodzi poczęści i ztąd, że największa część sta tnów , najsła­
wniejszych m is trzów , jakiem i byli Phidiasz, Po lyk le t ,  Sco- 
pas, P ra sy te le s ,  L y sy p  i t. p. była ty lko  idealna, lub  n ie -  
inająca ścisłego, z h is to rją  p raw dziw ą  związku.

Jasną jak słońce jest ta szan. au tora  p ra w d a ,  iż Polak 
pow ierza  dziś niebacznie cudzoziem com , z ujmą swojó 
ch w a ły ,  ca łkow ity  oddział sz tuk  p ię k n y ch ,  gdy tymczasem 
ta lenta rodaków  pokrzyw dzone  zostają zapomnieniem.

D ale k i  jestem od chęci w ystąpienia w szranki z sza­
no w nym  au to rem  a r ty k u łu  o materji ,  w  której tak wielce 
jest obeznany; myśli moje nie opieram, ani na głębokiej na­
uce sz tuk  pięknych, ani też na w ykszta łconym  doświadcze­
niem sm aku ,  bo nie jestem znaw cą ic h ,  tylko lubow ni-  
k ie m ; powodem mych myśli jes t  jedynie  zamiłowanie^ na­
rodowości,  k tó ra  zachowana w  pom nikach  jej , donieść ma 
o naszym narodzie  odległej p rzysz łośc i ,  mogącej mieć k ie­
dyś taką samą o nas wiadomość, jaką my teraz mamy o 
święcie Przedadamitów.

Kończę tem zdan iem , że  wszelkie p o m n ik i , co p rz e ­
trw ać  mają naw et n a rody  całe, pewniejsze w  swem is tn ie­
n iu ,  gdy są z rob ione z m arm uru  lub  kąmienia jak in n e ­
go, a n iżeli pomniki z jak iegokolwiek m e ta lu ,  k tó ry  ła ­
two chciwość wzbudzać może. K ra k u s .

GA B IN ET  T O PO G RA FICZ N Y  w salach redutowych.
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